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Rolnicy górnośląscy, chcą was 
zaprzedać baronom węglowym.

(Sanacyjno-chadecki pakt w spraw ie ustaw y górnicze].)
Na porządku dziennym Sejmu Śląskiego znajdzie 

się niebawem polska ustawa górnicza, mająca już moc 
obowiązującą poza granicami naszego województwa. 
Obecnie obraduje nad nią komisja prawnicza pod prze­
wodnictwem posła Dra Chmielewskiego. Ustawa może 
być albo przyjęta w całości, albo odrzucona. Poprawek 
Sejm Śląski czynić nie może, gdyż do tego powołany 
test Sejm Rzeczypospolitej. Dotychczasowe stosunki 
prawne w górnictwie zawierają liczne luki. Lecz nowa 
ustawa górnicza nie przynosi ludowi poprawy, prze­
ciwnie grozi znacznem pogorszeniem stosunków. Sze­
reg artykułów tej ustawy jest dla właścicieli ziemi 
i wogóle nieruchomości na terenie kopalń nie do przy­
jęcia. Krępuje ich do tego stopnia, że nie mogą bez 
zgody właściciela kopami dysponować własnym mająt­
kiem. W wypadkach szkód wskutek podkopania wła­
ścicielowi ziemi względnie domu nie zabezpieczono peł­
nego odszkodowania. Ustawa mówi często o wynagro­
dzeniach a nie o „pełnem odszkodowaniu", co oczywi­
ście jest obliczone na to, by właścicielowi kopalni do­
pomóc do tańszego likwidowania sporów z chłopami. 
Żaden adw okat przem ysłu nie potrafiłby ustaw y tej 
lepiej sformułować. Według ustawy tej właściciel nie 
inoże np. piasku sprzedawać osobom trzecim bez zgo­
dy właściciela kopalni. Jest wątpliwem, czy na podsta­
wie tej ustawy mógłby ze swoich piaskowni używać 
piasku do budowy nowego domu. Jeżeli posiada urzą­
dzenia techniczne, to w chwili wejścia tej ustawy w ży­
cie będzie musiał wstrzymać eksploatację, jeżeli tego 
zażada właściciel kopalni, ale niema najmniejszej gwa­
rancji, czy drogie urządzenia techniczne właściciel ko­
palni mu zapłaci, względnie czy mu je sprzedać wypad­
nie jako stare żelazo. Cały szereg artykułów, jak 81, 85, 
87, 91, 95, 99, 101 i szereg innych nasuwają najpoważ­
niejsze wątpliwości i kryją w sobie wielkie niebezpie­
czeństwo dla właścicieli nieruchomości. Mimo to za­
równo Sanacja jak Chadecja zamierzają się oświadczyć 
za ustawą i w ten sposób wydać właścicieli nierucho­
mości a więc także chłopów w okolicach górniczych, 
na łaskę i niełaskę naronów węglowych. Wiedzą o tem 
doskonale posłowie Dr. Dąbrowski i Dr. Chmielewski, 
forsujący tą ustawę. Ale obaj bardziej kochają baronów 
węglowych, aniżeli poczciwych kmiotków górnoślą­
skich. którzy tak liczne głosy nieśli im w ofierze w ro­
ku Pańskim 1930.

Tysiące rolników wtedy głosowało na listy Cha­
decji i sanacji. Senator Korfanty i jego ludzie twierdzą, 
że służą także rolnikom i że nie reprezentują jedno­
stronnego interesu przemysłu. Niechaj teraz pokaże 
Chadecja, że tak jest w istocie. Dotąd nie pomogły pro­
testy właścicieli domów. Nie pomogły memoriały Ślą­
skiej Izby Rolniczej i tłumaczenia ze strony rzeczo­
znawców. Poseł Chmielewski udaje, że wszystko jest 
V porządku. Równocześnie przestano zapraszać na po­
jedzenia Komisji Prawniczej Sejmu przedstawiciela 

Izby Rolniczej, ażeby nie mącił spokoju baronów wę­
glowych i ich adwokatów. Ogół posłów śląskich zaś 
ńiało jest obeznany z piojektem ustawy i w ten sposób 
Zdarzyć się może, że ustawa w Sejmie Śląskim uzyska 
Większość, a chłopi i wogóle właściciele realności w y­
dani oędą na łup baronów węglowych.

Śląska Izba Rolnicza nie powinna dyplomatycznie 
hulczeć, lecz rolnikom w okolicach górniczych w y­
jaśnić, że czeka ich kompletne, zależność od właścicieli 
kopalu. Zaś rolnicy, którzy szli lawą za Korfantym i Sa­
nacją, niechaj do tych stron .ictw odniosą się ze Słu­
pnem  żądaniem, by ta szkodliwa ustawa nie została 
°8łoszona w Dzienniku Ustaw Śląskich przed przepro­
wadzeniem koniecznych zmian na korzyść właścicieli 
Heruchomości przez Sejm Rzeczypospolitej.

Rolnicy! Obudźcie się, póki czas i pilnujcie waszej 
sbrawy! Nie po raz pierwszy spostrzegacie, że jesteście 
'k-gnojowiskiem dla tych, którym obojętny jest wasz 
^teres gospodarczy.

Jlfatm aresztowanie działaczy ludowych
na tle strajku rolniczego.

„Polonja" donosi:
Niezależna Organizacja Drobnych Rolników, czy1! 

t zw. ZAW ODO W Y Z WiĄZI K KÓLMKóW W WAR­
SZAWIE ogłosiła w dniach od 23 do 30 bm. strajk 
iolników o charakterze ekonomicznym. W związku 
z tą akcją władze aresztowały, szereg wybitniejszych 
działaczy wśród ludowców, a mianowicie: W powiecie 
krakowskim aresztowano Fr. Wójcika, b. ministra i b. 
posła, honorowego prezesa krakowskiego zarządu „Pia­
sta", p. Anf. Woźniaka, studenta uniwersytetu, Piotra 
Wyrobę z Liszek, prezesa krakowskiego zarządu „Pia­
sta", oraz p. Tom. Ciastonia z Zabawy i p. Stef. Cyga­
na z Pleszowa.

W powiecie bocheńskim aresztowano b. posła Jó­
zefa PUTKA, b. więźnia brzeskiego, wiceprezesa za­
rządu okręgowego Stron. Ludowego, oraz Piotra Garla- 
cza z Leńcz i p. Stan. Świadka z żygodowie. W powie­

cie mieleckim aresztowany został adw. dr. Murkoczyń- 
ski z Radomyśla Wielkiego, ind. Gcsing, Fr. Maj, W a- 
lcnty Blach i p. Bator.

W powiecie bocheńskim aresztowany został p. Edw 
Czubek, słuchacz praw z Laczkowa, a w powiecie brze­
skim: Strefa z Lewniowej, Myszka z Biesiadek, Bodura, 
wójt z Dołów, Cięciwa, zastępca wójta z Dołów.

W powiecie chrzanuwskim aresztowano: absolw. 
L. J. Jana W itaszka, p. Ślusarczyka z Ciężkowic i Ma- 
ljana Godynia z Czei ny. Pozalem dokonano areszto­
wania kilkunastu Osób w powiatach dąbrowskim, sa­
nockim. przemyskim, tarnowskim, piizneńskim i rop- 
czyckhn. Aresztowano również Fr. Syrka, wicebur­
mistrza m. Myślenic. Kilkunastu gospodarzy areszto­
wano w okręgu śądu Grodzkiego w Dobczycach.

Jak nas informują^strajk trwa.

Oznaki zmierzchu dyktatury
jugosławiańskćej.

Z Jugoslawji donoszą, że odbyła się w7 Bialogro- 
dzie narada byłych przywódców7 parlamentarnych w7 
sprawie podziału Jugoslawji na cztery autonomiczne 
prowincje. Referat w tej sprawne wygłosił b. poseł Ko- 
roszec. Podobno także sfery rządowe zaczynają myśleć 
o uspokojeniu kraju i do projektu odnoszą się życzliwie.

LICZNE REW IZJE U DZIAŁACZY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO ROLNIKÓW7.

,;.w  yzwoleme" donosi, iż w związku ze strajkami 
w Malupolsce i Kongresówce nastąpiły liczne areszto­
wania działaczy ludowrych. Przy tej sposobności kon­
fiskowano ulotki strajkowe, narządzono rewizje domo­
we u wybitnych członków7 Związku Zawodowego Rol­
ników.

Tydzień rolniczy.
Organizacje rolnicze postanowiły urządzićL,Tydzitń 

rolniczy" dla:
1. wpojenia w7 szerokie masy jednolitej orjentacji 

co do roli rolnictwa w życiu gospodarczem i spolecz- 
nem Polski;

2. umocnienia wpływów organizacyj rolniczych 
i spółdzielczych;

3. doprowadzenia wszystkich organizacyj rolni­
czych do jednolitego frontu.

Zapóźno zabrano się do dzieła. Zresztą słuszne 
i gorzkie żale uległych sanacji organizacyj rolniczych 
nic nie pomogą rolnikowi. Dziś trzeba czynów na wiel­
ką skalę, a do wielkich czynów zdolne są tylko insty­
tucje niezależne a nie filje sanacji, jakiem’ stalj się 
różne instytucje rolnicze w Polsce.

W iiin a ifó  polityczne i psycdsrcze.
— W  Rumunji utw orzył nowy rząa b. premjer MA- 

NIU, wódz chłopów rumuńskich. W polityce państwo­
wej prawdopodobnie nic się nie zmieni.

— Z Niemiec donoszą o załamywaniu się siły hitle­
rowców, zwłaszcza w Prusach Wschodnich. W ybory 
niemieckie odbędą się za dwa tygodnie i prawdopo­
dobnie wykażą, w jakim kierunku idzie rozwój stosun­
ków w7 Niemczech.

— W Katowicach odbyło się zebranie przedstaw i­
cieli • śląskiej sanacji, czyli szumnie nazwanego Nar.

Chrz. Zjed. Pracy. Zjechał nawet b. prem. Sław ek do 
Katowic, by oblać Śląsk sanacyjnym sosem. Nic osobli- 
w ego nie powiedział a sprawę położenia gospodarcze­
go zbył ogólnikami. Najwięcej uwagi zwrócił referat 
W itczaka o rozszerzeniu granic województwa. Referent 
się zastrzegał, że nie myśli o zniesieniu autonomji, 
a tylko o okrojeniu jej politycznego znaczenia. Ałe są 
to jednak tylko wybiegi, bo w rzeczywistości sanacja 
autonomji chce się pozbyć. Z referatu można wysnuć 
wniosek, że sanacja jednak za wszelką cenę chce roz­
szerzyć granice województwa,-w nadziei że w ten 
sposób zapanuje nad resztą społeczeństwa. Poza fraze­
sami i młóceniem słomy zjazd śląskiej sanacji nic nie 
przj niósł.

— W Czechosłowacji utw orzył sie nowy rząd, na
czele którego sianał obecny prezydent parlamentu po­
seł MAŁY PETER.

— Ogólnie przepowiadają, że wybrany zostanie 
prezydentem Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej ROOLEVELT.

— Z Anglji donoszą o ROZRUCHACH BEZRO­
BOTNYCH w Londynie. Kilkadziesiąt osób zostało ran­
nych.

— Tematem dnia są zmiany w sprawie obniżenia 
stopy procentowej, wprowadzone obecnie w Polsce de­
kretem Prezydenta. Obniżka wynosi około 2 procent 
w bankach prywatnych i zmusi je do obniżenia stopy 
proc. wkładek. Jeszcze nie można stwierdzić, jaki to 
wywoła skutek. Należy się liczyć z tem, że banki pry­
watne będą zmuszone obniżyć stopę procentową po­
życzek do 9 procent.

— Deficyt budżetowy we wrześniu b. r. wyniósł 
27.9 milj. złotych. Nie widać zatem tendencji do obniże­
nia się deficytu. A tymczasem nowy budżet ma objąć 
aż 2.400 milj. złotych, o pół miliarda więcej aniżeli w 
roku bieżącym ściągnąć zdołano dochodów.

— Z W arszawy nadchodzą wieści o zamiarze no­
wego obcięcia płac urzędniczych o 10 procent.

DO CZYTELNIKÓW.
ODBIORCÓW NASZEGO PISMA N A JU PR ZEJ­

MIEJ PROSIMY O ZAPŁACENIE PRENUMERATY 
ZA IV KWARTAŁ. O ILE TEGO JESZCZE M E  
UCZYNILI. POŁOŻENIE PISM LUDOWYCH JEST 
DZIŚ NIESŁYCHANIE TRUDNE I TYLKO REGU­
LARNE W PŁACA NIE PRENUMERATY MOŻE JE  
OCHRONIĆ PRZED KATASTROFA. TO TEŻ OBY­
W ATELU, RACZ TO ZROZUMIEĆ I DOPOMÓŻ GA­
ZECIE CHŁOPSKIEJ, BY I W  TYCH NIEZMIEB NIE 
CIĘŻKICH CZASACH MOGŁA BRONIĆ PRAW  LU ­
DU. Wydaw nictwo.
nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnDnnDDDDDDaDDDDDDaD
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Co przyniosła nauczycielstwu sanacja.
Ostami numer ^Głosu Nauczycielskiego, organu 

największej w Polsce organizacji nauczycielskiej, w ar­
tykule „Pragmatyka urzędnicza" przyniósł gorzkie żale 
z powodu zmian tej pragmatyki dekretem Prezydenta. 
Szerokie prawa, automatyczna stabilizacja nowoczesny 
sposób określania kwalifikacji urzędnika, korzystne dlań 
p-zepisy dyscyplinarne, wszystko to za jednj^m zama­
chem zostało przekreślone.

dwukrotna ujem­
na ocena jego pracy w ciągu trzech lat powoduje jego 
usunięcie z zawodu. Gdy przypominam sobie stosumci 
prawne nauczyciela śląskiego przed wojną a porównam 
je z naszą dolą za sanacji, doprawdy gorzki żal mnie 
przejmuje.

Dziś już to widzą i ślepi, ale wszyscy są 
tak steroryzowani, że boją się usta otworzyć. Na posie­
dzeniu jednego z Ognisk Związku jeden z nauczycieli 
dał wyraz swoim zastrzeżeniom wobec tego, co obec­

nie się dzieje i zainterpelował w tej sprawie jednego 
z kolegów od „ołtarza". Otrzymał na to ogólnikową 
odpowiedź: „Nic powiedzieć ani zrobić w tej sprawie 
nie mogę, gdyż musiałbym się liczyć z konsekwencja­
mi.1 Zapanowała na zebraniu głucha, złowroga cisza. 
W szyscy sobie uświadomili, że przywódcy nauczyciel­
stwa się zaczynają bać, a kto się boi, ten nikogo nie 
obroni. Oto, co z nas zrobiła sanacja. Mamy organizację, 
ale ta jest sparaliżowana. Dwniej los nasz zależał oa 
gmin, bez których woli nic złego nam uczynić nie było 
można.

Zgóry dziękuję za umieszczenie Iwh kilku słów na 
temat naszej doli na łamach „Śląskiej Gazety Ludowej", 
gdyż w organie nauczycielskim już dziś* niema miejsca 
dla skarg na to, co obecnie się dzieje.

Nauczyciel.

Major Płonka robi „opozycję i i

Parcelanci, nie bądźcie igraszką w ręku graczy 
sanacyjnych.

Nasza sanacja śląska bawi się udręką biednych 
parcelantów. W  chwili, gdy ci ludzit cierpią, sana­
torzy urządzają sobie z nich zabawkę. Bo jak nazwać 
całą tę robotę m ajora Płonki i innych panów ze 
Związku Osadników? P m ajor Płonka jest nie byłe 
figurą sanacji, bywa u pana wojewody Grażyńskiego 
i jest jego mężem zaufania, a że sanacja go ne uważa 
za byle. kogo, o tem świadczą różne koncesje i płatne 
mandaty. Toteż słusznie ludzie się pytają, wr jakim 
celu odgrywa te różne opozycyjne konmdje wobec 
parcelantów Ludzie wierzyli, że akcja Związku Osad­
ników im coś niecoś przyniesie Niestety grubo się 
pomylili Dano im ochłap, tak mały opust w cenie zie­
mi, że przeważnie każdy potraf: sobie wykalkulow ać, 
że piędzej czy później zbankrutuje a tem wcześniej się 
to stanie, im więcej, ziemi kto nabędzie. Idą ludziska 
do posła sanacyjnego, a ten powńada: nic się zrobić 
nie da. ałe do wojewody poiedziemy, a potem wstąpcie 
do N, Ch. Z. Pr.! Ponieważ ta argum entacja nie bar­
dzo ich przekonywa, śpieszą na zebranie Związku 
Osadników Brannego i tow. A tam p. m ajor Płonka, 
właściciel ośrodka i szeregu koncesyj, kantorów wy­
miany, kawaler wstęgi Brunatnego Jelenia, grzmi za­
mieniwszy się cały w opozycję i i adzi ludziom nie 
podpisywać deklaracji.

Istna komedja. Rząd sanacyjny ze względów fi­
nansowych dyktuje ludziom przy tej okropnej kon­

iunkturze o 50% wyższe ceny ziemi aniżeli ceny z par­
celacji prywatnej w latach światowej konjunktury dla 
rolnictwa. Chłopi się bronią, a tu wybitni sanatorzy 
udają opozycję, to samo robią posłowie sanacyjni, ale 
u góry, u wojewody, w Rządzie, nie umieją przepro­
wadzić obniżki cen. Wiemy o tem, że z powodu me- 
podpisanla deklaracji przez Spółdzielnię z Ogrodzonej 
spółdzielni tej działkę odebrano a ziemia m a być roz- 
parcełow ana. Być może, że zaszły i inne wypadki ode­
brania działek. Nie odbiorą działki majorowa Płonce.

Komedjanckie zachowanie się sanatorów ma cele nie 
bardzo szczytne. Albo chodzi sanacji o zrobienie za ­
mieszania albo chcą niektórych ludzi pozbawić działek. 
Panu majorowi Płonce i różnym Brannym ze Związku 
Osadników włos z głowy nie spadnie. Ale niedni p a r ­
celanci widzą przed sobą grozę położenia: wypadnie 
im ginąć z głodu po odebraniu im ziemi albo zban- 
kiutować wskutek niemożliwych cen ziemi.

Niechaj sanatorzy jak  m ajor Płonka i niektórzy 
inni aktorowie sanacyjnej komedji dobrze uważają, 
ażeby ich igraszka losem ludu rychło przeciwko nim 
się nie zwTÓciła. Albo panowie postaraicie się o obniż­
kę ceng ziemi, byśmy mogli po ludzku żyć, albo po­
wiedzcie, że sanacja, krępowana obszarnikami, nie­

chęcią Skarbu, nic zrobić dla nas nie może a nie za­
wracajcie nam głowy udaną opozycją. To. co obecnie 
robicie, to jest naigrawauie się z naszej doli przez was, 
którzy jesteście syci. to jest sianie anarchji wśród 
ludu i przygutowanie bolszewizmu. Parcełant.

Sprawa konwersji potyczek w Banku 
Rolnym.

Pisma sanacyjne donoszą, że w łonie rząau odby­
wają się narady nad konwersją wszelkich długów za­
ciągniętych w instytucjach długoterminowych. Odnosi­
łoby się to między innemi do długów zaciągniętych 
przez rolników w Państwowym Banku Rolnym. Wszel­
kie długi, a więc i krótko i długoterminowe, byłyby za­
mienione na pożyczkę 30-Ietnią, oprocentowaną po 4 
i pół procent rocznie Na Zjeździe w  dniu 12 czerwca 
1932 r. w W arszawie wysuwaliśmy tę zasadę i tego też 
zadał strajk chłopski w woj. warszawskiem. Jesteśmy 
zadowoleni, że nasze poglądy znajdują, chociaż późno, 
oddźwięk w rządzie. Ale czy ten projekt zostanie zrea­
lizowany? Czyr nie skończy' się tylko na konferencjach?

duchowieństw o naogół zachowane się wrobec sanacji 
conajmniej z rezerwą, to jednak wszędzie bodaj na le­
karstwo księża sanatorzy uprawiają radosną twórczość 
na wzór naszych „przyjaciół ludowych z Istebnej".

Przed zimą.

Rząd a kartele.
Sanacja w ostamich czasach udawrała walgę z kar­

telami, którym oczywiście nic się nie stało. Ale zdema­
skowała sanacje łódzka „Prawda", organ baronów7 
przemysłowych, podając na ten temat następujące god­
ne uwagi spostrzeżenie:

„Prawda", ściśle współpracując z rządem, jasno 
i prosto ogłosiła, że „rząd świadomie toleruje wysokie 
ceny kartelow e, ponieważ leży to w jego interesie fi­
skalnym  i socialnvm.“

(Fiskalnym i socjalnym — to znaczy podatkowym 
i społecznym. Przyp. Red.)

Kartel szewców na widowni.

Podobno jeszcze mało mamy drożyzny i ma pow ­
stać jeszcze jeden kartel, mianowicie kartel szewców. 
W obec tego obywatelom  me pozostanie nic innego do 
zrobienia, zaznacza „Gfos Ludowy", jak założenie 
. klubu bosych".

Wszędzie mają swoich księży-sanatorów.
Naszych górali .stebmansEch, k tórzy  narzekają na 

księży sanatorów , musimy pocieszyć, że nietylko ani 
żyją w  legi. -od, aj u kłopotach. 1 akie same kłopoty ma 
bowiem także M ałopolska z księżmi sanacyjnym i.
Ostatni „Piast* bardzo na nich narzeka. Bo chociaż

Nadchodzi zima a z nią ciężka troska dla wsi. Pisze 
na ten temat młody włościanin, poseł Stachnik z Mało­
polski. w  ostatnim „Piaście1':

„Nędza w7si staje się coraz groźniejszą. Chłop staje 
bezradny, łamie ręce, tem bardziej, że zbliża się zima, 
a skąd tu wziąć gotówki, choćby na najpotrzebniejsze 
rzeczy w7 gospodarstwie, jak przyodziewa, buty? Skąd 

| w/ziąć pieniędzy na zakupno niezbędnego opału, by w 
zimie ogrzać siebie i obdarta rodzinę, ugotować stra­
wy? Wprawdzie ceny drzewa opaiow7ego coś. drgnęły, 
jednak sąg drzewa kosztuje 26 do 30 zł, a cena węgla 
wyśrubowana. Kto się znajdzie na wsi. ten widzi jej 
mieszkańców w  lacnmanacłi naw et w dnie świąteczne. 
Ogólny brak bielizny, o buiach to niema mowy, rak, że 
owa tradycyjna na wsi polskiei para butów na całą ro­
dzinę się już zdziera. Można sobie wyobrazić jak wo- 
nec tego stanu bedzie wyglądać w ciągu zimy nauka 
szkolna na wsi, gdzie większa cześć gospodarzy me 
będzie w  stanie posyłać dziec do szkoły z braku obu­
wia, czy też odpowiedniej przyodziewy. Do tych naj­
większych bolączek, trapiących dziś wieś, przybywa 
jeszcze jedna, może najgroźniejsza, t. j. brak zboża na 
chleb w śród bezrobotnych, w śród parum orgowych go­
spodarzy, oraz dotkniętych kieska gradu, klęską posu­
chy czy rdzy na pszenicy."

„Sanację walą w terenie."

Sanacji u dołu coraz to gorzej. „Piast" przynosi 
szereg sprawozdań z wieców sanacyjnych, gdzie chłopi 
wygwizdali posłów7 sanacyjnych, albo. ich przepędzili 
z, dziesiątą górę. Piast podaje takich .wieców około 10. 
Wszędzie stychać było okrzyki „Precz z sanacją niech 
ż}je Witos."

Irzpit ziMidzenie lodow -V loip Targa
odbyło się z okazji poświęcenia sztandaru Str. Lud. Po­
mimo deszczu zebrało się parę tysięcy górali i sporo 
placówek hałerowskich, które wobec presji władz ad­
ministracji znalazły się w trudnem położeniu. Wśród 
przemówień wyróżniało się przemówienie posła W ito­
sa. Uroczystość zakończono pieśnią „Gdy naród do 
boju".

Słowacy się konsolidują.
Dotychczas Słowacy byli podzieleni na dwa odłamy. 

Jen en z  nich poszedł na pod tykę ugodową filo-czeską, 
drugi z ks. Fllinką na czele uprawiał opozycję. Partja 
ks. HI iki żądała autonomji dla Słowaczyzny. W ostat­
nich czasach jednak wobec zarzucenia Słowaczyzny 
inteligencją czeską i wogóle pod wpływem zbytniego 
wyzyskiwaum Słowaczyzny dla celów czeskich doszło 
do skonsolidowania Słowaków. Nawet grupa prote­
stancka zbliżyła sie do ksi H liiki i przeszła do opo­
zycji.

Drogo czy tanio?
Tomasz Nocznicki w7 dalszym ciągu zastanawia się 

w os ta 7nirr numerze .Wyzwolenia" nad powyższem 
pytaniem, które cenzora cieszyńskiego tak mocno po­
drażniło, że notatkę ozdobił nam białą plamą. Autor 
artykułu zastanawiając się nad szkolnictwem i nauka, 
spostrzega, że nauka stała się niezmiernie droga po 
zniszczeniu wsi i doprowadzeniu jej do nędzy. \  -a 
nędzą, powiada, dzie zaraz nędza umysłowa, nieuctwo 
a za tem  nędza m oralna, ciemnota i prostactwo.

Za ‘Irogo! Najpotrzebniejsze, najniezbędniejsze, 
wprosi nieodzowne towary, sól, nafta, zapałki, pomoc 
lekarska w chorobie, lekarstwo, szpitale -  panuie tu 
straszna drożyzna.

W d ro g a  jest spraw>cdl' W ość. Dz:ś biedak me ma 
możm ści obrony prawnej, gdy go niesprawiedliwość 
spotyka.

Zj droga jest poczta, kolej i telegraf. I dzieje się 
to wtedy, kiedy pracownikom tych instytucyj pobory 
zmniejszono.

Dziś za Irogie jest komorne w miastach, zwłaszcza 
dla ludzi ubogich. Zato różni bogacze, lub uprzywile­
jowani, wznoszą dla siebie pałace, wspaniale i zbyt­
kowne urządzenia, tam zwłaszcza, gdzie to można 
uczynić na koszt skarbu.

Otóż z tego, coni wyżej napisał, w idzinr7, że w 
przeciwstawieniu do tej taniości, którą nas zbawić m ia­
no, mamy ogromną drożyznę, albo: wół za grosz, ale 
grosza niem a i wolu kupie nie można.

A dalej w'dzimy, że: „tanio" i „drogo" — to są 
nazwy, słowa i względne tylko. Rzeczywista taniość 
jest wtedy, gdy wszystko tank. A rzeczywista d ro­
żyzna jest wtedy, gdy niema za co kupić.

Widzimy przecież,, że „droga" jest ziemia, której 
ozis nikt kupić nie może i nawet nie chce. A dlaczego? 
Dlatego, że chociaż ziemia jest tania, to pieniędzy nie­
ma i taniego kred’, lu niema. Przeto gniecie się na 
„kupie" lud wiejski, dorastająca młodzież nie może sit 
żenić, ani zamąż wychodzić, bo nie może sobie zakła­
dać gospodarstw. A nie chce kupić nikt ziemi dlatego, 
że swroich pieniędzy niema a pożyczyć — to niewola.

( >,o do czego kraj został doprowadzony .„taniością", 
która, jak lo mówią wyłazi bokiem i w7 rezultacie spo- 
wTodowrała straszną drożyznę."

Marsz chłopski*
Nie tak dawno farmerzy — rolnicy Stanów Zjed­

noczonych A. P. urządzili polężny strajk rolniczy na 
znak protestu przeciwko niebywałemu wyzyskow i rol­
nictwa przez potentatów przemysłowych Strajk ten 
byt pizeprowradzony w7 iście „amerykański sposób" 
i rozmiarach. Zgórą 500 tysięcy rołników-farmerów 
powstrzymało się od dowozu żywności do miast. Mało 
tego: strajkujący rolnicy obsadzili wszystkie punkty 
kom.unilcacj jire swojemi strażami, nie dopuszczając 
żywności kolejami i samochodami.

Ostatnio dochodzą nas nowe wieści. Oto rolnicy 
amerykańscy postanowili urządzić masowy marsz de­
monstracyjny na Waszyngton, stolicę Stanów.

Telegramy donoszą, że zgórą 10 tysięcy farmerów, 
drobnych rolników7 i chałupników7 zamierza wziąć 
udział wr tyin „marszu", który ma się rozpocząć? 
7 grudnia.

Zmierzch Zachodu.
Z okazji pobjtu w Wiedniu wypowiedział się w 

sprawie sytuacji w Europie były kilkakrotny minister 
Francji, wielki finansista i ekonomista Gailaux.

Powoiuiąc się na swoją książkę z przed kilku laty 
na temat sytuacji gospodarczej świata. Cailaux twier- 
dzi, że Europa stoi nad  przepaścią i napew no zginie, 
jeżeli nie zdoła się zjednoczyć i zaprzestać walk we­
wnętrznych.

Nie nowa to myśl, wypowiedzieli ją  także i inni 
)uż przed nim Niemożność zredukowania zbrojeń 
i uporządkowania długów wojennych, niebywałe bafje- 
ry celne, wszystko to grozi Europie upadkiem.
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Ja k  donosi p ra sk a  „N aród. P o litik a 1' o raz o straw sk i 
■Atorgenzeitung" (nr. 250), podczas tegorocznych m iędzy 
Narodowych wyścigów  sam ochodow ych im ien in  Prez. M a­
karyka w B ernie m oraw sk iem  zdarzy i się bardzo  p rzykry  
'hcydent, k tó ry  zakłócił pow agę całej uroczystości. Zw y­
cięzcą w  w spom nianych  w yścigach został F rancuz C him n. 
Po ukończen iu  zawodów przystąp iono  do rozdania, nagród, 
óprócz pieniężnej nagrody  w w ysokości 80 tysięcy koron, 
k tó ra  p rzypad ła  w udziaie Chironow i, p rzygotow ano d la  
Niego dodatkow o złoty zegarek  w ładn ie  w ykonanem  etui. 
Jak ie  jednak  było zdziw ienie u >sędziów, rozdających  n a ­
grody, jak  i u  sam ego F ran cu za  C hiruna, k iedy  po o*war- 
ciu e tu i p rzekonano  się, że n iem a w n iem  zegarka. W ra ­
żenie było nadzw yczaj k łopotliw e i p rzykre , gdyż było rze­
czą ja sną , że zegarek został — sk radz iony  ze s to lik a  sę­
dziów w yścigowych. M imo na tychm iastow ego  zarządzo­
nego śledV.tw< nie udało  się w ykryć spraw cy kum irrom itu- 
jącej k radzieży. Zw ycięzca o trzvm ał n a  to  Drędku in n y  ze­
garek a obecnie po iic ja  śledzi n ad a l za złodziejem .

i .  p. Franciszek icibcr.
W Tarnowie zmarł ś. p. Franciszek Ścibor, byty 

senator ludowy, emerytowany sędzia, przeżywszy 
lat 72.

Przez cale swe życie byt wierny Sprawie Ludowej 
i catą swą wiedzę i pracę oddawał na usługi ludności 
Wiejskiej, będąc prawdziwym opiekunem i przyjacie­
lem tych wszystkich, którzy potrzeoowali opieki prawa.

Byt sędzią niezawisłym, dla którego prawo ł su­
mienie są jedyną instancja. Bolał też głęboko, patrząc 
da to. jak sie układają stosunki w Polsce w ostatnich 
latacn.

Pozostał do końca swego żywota wiernym sztan­
darowi ludowemu.

Cześć Jego pamięci!

W ojew ództw o l ląskie,
W sprawie likwidacji Ziemskiego Banku Kredytowego 

— fHji w Cieszynie.
Na prośby kilku obywateli z Kończyc Wielkich za­

sięgnęliśmy informacji co do stanu tej instytucji. Otóż 
sprawa odzyskania włożonych ao Banku Ziem. Kredyt. 
Wkładów przedstawia się niedubrze. Sprawę zabagnił 
żdaniem Komitetu komisarz rządowy, który funduszów 
sanacyjnych użył na nożyczki dla obszarników zamiast 
£ nich wypłacić wkłady. Wierzyciele banku — właści­
ciele wkładów z poza Olzy, jako obywatele Czecho­
słowacji, zamierzają podobno zaskarżyć Skarb państwa 
Dolskiego przed sądami Czecnosłowacji. Może ten krok 
rOzpaczy ruszy sprawą naprzód, Dokładniejszych infor- 
Oacyj mógłby udzielić Dr. Paweł Kożdoń, Katowice, 
Plebiscytowa ó.

W  KATOW ICACH toczyt się w  ub. tygodn iu  proces 
Drzeciwko B. Dyszy, k tó ry  >s\vego czasu  w ysadził w po­
wietrze pom nik  pow stańców  w Bogucicach. W edług  ze­
gnania oskarżonego  do czynu tego nam ów ił go n iem iecki 
..kdny Gluza, k tó ry  zap łacił m u  130 zł. Dyszę skazano  n a  
0 la t w ięzien ia i 10 lat. pozbaw ienia praw .

M ŚWIERKLAŃCU doszło w  ub. tygodn iu  do dem on- 
tra ry j bezrobotnych  którzy dom agali się jtodw yższenia 

O siłków . P o rządek  zaprow adziła  policja.
KOSTUCHNa . Ziem ia n a  terenie dzik ich  kopalń  jest 

°k  podm inow ana, że prze jazd  tem i te ren am i j>ołączony 
Jfts t  z niebezjiieczeństw em  życia. W  d n iu  20 p aźd ziern ik a  
Rolnik P aw eł Gwóźdź p rzy jecha ł d w u k o n n ą  fu rm a n k ą  n a  
‘ereny kopaln i B era. pew nej' chw ili ziemia zapadła się 
Fod fu rm a n k ą  i wóz w raz z końm i wjuadl do dołu 5 m tr. 
głębokiego. Jeden koń się zabił, d rug i pokaleczył, w lu ­
dziach n a  szczęście o fiar nie było.

ŁAGIEWNIKI. Zbrodniczóść ta k  w zrosła, że naw et 
'Zieei w zaejm nie «ię. m ordu ją . W  ub. tygodn iu  dw aj 

Thfopcy, 13-letni W ia te rek  H en rv k  i 12-letni W oźnv pokló- 
się o ja k ą ś  d robnostkę. K łó tn ia zm ieniła się w  bójkę, 

W' czasie k tó re j W oźny w bił koledze w  plecy nóż po sam a 
btkojeść. W iaterek  n a ty ch m iast zm arł. W oźnj zaś, p rze ­
g o n y  czynem  swoim , uciekł i do tej po ry  się u k ryw a .

W  KRoL. HUCIE pow iesił się w ustęp ie  kam ien icy  
"tzy ul. 3 M aja — 32-letni A ron N iesenbaum . Prz>- 
!vn ą  sam obójstw a byl zawód m iłosn?

. -  Z iem niak i i śledzie u la  bezrobotnych. W ojew ódzki
jaski K om itet dla S praw  Bezrobocia zak u p ił 25.000 tonn 
tetuniakow  dla^ bezrobotnych. Jako  norm ę wyznaczono 
koło 100 kg  z iem niaków  na głowę rodziny  bezrobotnej. 

'v  najb liższym  czasie na Ś ląsk  n ad e jd ą  dalsze  trzy  tran - 
borty śledzi w  ilości 560 beczek, k tó re  będą rozdane mię- 

1 rodziny  bezrobotnych. A kcja w ęglow a rozpocznie się 
^  d rug ie j jrolowie lis topada.

2 BIELSZOWIC B ezrobotni, zachęceni p rzyk ładem  
egów, k tó rzy  bez niczyjego pozw olenia n a  cudzych te ­

k a c h  kop ią  węgiel, w ybra li się onegdaj k u p ą  800 ludzi 
jb m a ją tk u  P an iow y  i zaczęli kopać ziem niak i i ładow ać 
® n a  fu rm an k i. P rzy b y ła  po lic ja  odeb ra ła  im  około 50 
"d inarów  ziem niaków , 200 cen tnarów  bezrobotni jed n ak  
' wieźli R abunk i p rzy b ie ra ją  coraz w iększe rozm iary .

P szczyńsk iego .
W  TYCHACH pośw ięcono w niedzielę, 16 październ ika  

b. pom nik  ku  czci ś. p. ks. in fu ła ta  K apicy, zwanego 
'Dostołem trzeźw ości, p ropagow ał bow iem  gorąco absty-
e b c j ę .

ZAWIŚĆ. W szopie przy  ta r ta k u  S pend la  W tncentego 
^kbuchl w d n iu  20 b. m. pożar, k tó ry  je d n ak  wczas zau- 

"żono i ugaszono. Na m ie jscu  znaleziono snop słom y, 
Dn> benzyną. Podpalacza szuka policja. 

v  w  MIKOŁOWIE położono k am ień  w ęgielny pod now y 
' '‘ach poczty.

^ — W  uh. tygodn iu  zajęto  n a  te ren ie  M ikołowa 7 fu r  
"kia z dzik ich  kopalń .

PIOTROWICE, Uważać aa dzieci. 3-letn ia H anusow na
nad-'s ta  chc ia ła  koniecznie prze jść  przez jezdnię przed ni 

l in iu ją c y m  autobusem  Szofer, n ie  chcąc n a jechać  dziec­
ię ^utrzym ał gw ałtow nie au tobus, lecz ten  został rzucony  

bok rak  siln ie, iż pojazd uderzy ł o drzewo. Z ludzi 
!|s. -tuku n ik t n ie  poniósł, au to b u s  został je d n ak  znacznie 

'kod zony.
AV BRZEZINCE w czasie nabożeństwa zapaliły się
la tv  n a  o łta rzu . Ogień ugaszono.

Z  R yb n ick ie g o .
W MSZ Am EJ zapaliła  się stodoła od isk ry  z kom ina 

i sp łonęła doszczętnie..
W  MOSZCZENICY sp a liła  się stodoła Fr. L edw onia 

w raz z tegorocznym  zbiorem , szopą, w arsz ta te m  sto larsk im  
w raz z n arzędziam i i m oto rem  e lek trycznym .eP ożar w znie­
cił sam  spszkodow any, chcąc uzyskąe. kw otę ubezpiecze­
niową.

— Do dom u P aw ia  K lo rka u  BEŁ5ZNICY w łam ał się
14-letni chłopiec, lecz spłoszony zbiegł. Z d radził się jednak  
rychło, drzw i dom u by ły  bow iem  św ieżo pom alow ane 
i chłopiec zbrudził się od farby.

W  CZERWIONLE w ydarzy ł się w ypadek  p a ra liż u  dzie­
cięcego. Zachorow ało  6-letnie dziecko, k tó re  zm arło. Cho­
robę tę n azy w ają  H eine JSledina, daw nie j jej nie znano. 
W yw ołuje ją  zarazek, k tó ry  rzuca się n a  ośrodki nerw ow e.

—i M ieszkańcy PHYSZÓWIC s ta ra ją  się o zaprow adze­
nie w ich gm inie ta rgów  tygodniow ych.

W  RYBNIKU zasądzono Józefa K ró tk iego  n a  6 m ie­
sięcy w iezien ia za k radzież 39U0 zt n a  szkodę kolei.

PSZ oW  Do m ieszkan ia  so w y  Józefa w krad li się zło­
dzieje w zam iarze obrabow ania  k asy  ogn io trw ałej. K asa n a  
szczęście by ła p u s ta  i rozgoryczeni złodzieje zabrali, co 
w padło  pod ręce, m iędzy innem i 7 m tr. m a te rja lu , dw ie 
obrączki ślubne i p sa  w raz  z łańcuchem

PODBURZĘ—TURZA. A bonentów  z P odburza i T urzy 
zaw iadam iam y, że v tych  d n iach  ich odw iedzi nasz in k a ­
sen t K olendra . Bardzo prosim y  o przygotow anie p ien ię­
dzy p rzynajm n ie j za k w arta ł.

A dm in is trac ja .

Z  B ielskiego .
ZBY1KÓW. M ubieg łvm  tygodn iu  przybył do n as  ko ­

m isarz  ziem ski celem  w ydobycia od p arce lan tó w  podpisów  
n a  dek larac je . W  tu te jsze j gm inie n ik t d ek larac ji nie pod 
pisał.

Z C/es ?y ń s k i e g e .
— Obwieszczenie. N a podstaw ie a r t. I rozp. W ojew odv 

Ś ląskiego z dn ia  2‘3 lipca 1928 r. L, \ d  l-5o6/ll, dotycz, 
cego zw alczan ia  w ściek lizny  w  pow iatach  gran iczących  
z Czechosłow acją zarządzam  ze w zględu n a  stw ierdzenie 
w ściek lizny  w gm inie W iśle okręg  zapow ietrzony, o be jm u­
jący  gm in- W isła, Istebna, jrw o rz y n k a , Koniaków , U stroń, 
B renna , W ałe i W ielk ie  Górid N ierodzim , Lipowiec, H er- 
m anieć, Górne Kozakowice, C isownica, Goleszów.

W o kręgu  zapow ierzonym  m usza być w szystk ie psy 
w ’ązaile m ocno n a  łań cu ch ach  łub  zam kn ię te  w  m iejscach 
bezpiecznych i n it dostępnych  d la  obcych psów. — D opusz­
czalne je s t p row adzen ie psów  n a  sm yczy, je d n ak  tylke > ilo 
są  zaopatrzone w  bezpieczny kaganiec. — P sy  ow czarskie 
(pastersk ie) w olne są  od tyci p rzepisów  ty lko  podczas 
strzeżen ia  s ta d  — zaś psy  m yśliw sk ie  ty lko w czasie po­
low ania.

P rzypom ina się rów nież postanow ien ie a r t. V pow yżej 
w spom nianego rozporządzenia, w ed ług  k tó rego  p sy  v\ ca­
łym  pm viecie e ieśzyńsk im  jak o  pogran icznym  z Czecho­
słow acją m uszą  być zaopatrzone w znaki en  idencyjne.

P rzekroczen ia  tych  zarządzeń  k a ra n e  będą n a  p o d sta­
wie postanow ien ia  rozpor. VII rozp. P rezvden ta  Rzpltej 
P o lsk ie j z dn ia  22 si Tpnia 1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 77 poz. 
673.

— W ydziały  m ia s t polskiego i czeskiego C ieszyna 
u ch w a liły  nazw ać m ost g łów ny w Cieszynie, łączący oby­
dwa m iasta , nazw ać m ostem  ś. p. Ż w irkf i W igury .

— P rzed  tu t. S ądem  okręgow ym  zakończyła się s p ra ­
wa usiłuw anegp p rze k u p s tw a , lek arza  w ojskow ego Dr. 
M ałkiew icza. Sąd sk aza ł Józefa R apaporta , Izaka  Hirsz- 
felua, H ein rich a  E łberga, A leksandrę  K ieim an i p a ru  in ­
nych  po 3 m iesiące w ięzienia.

A nkieta w sprawi-s bezrobocia. W szyscy bezrobotni 
p racow nicy  um ysłowi, absolw enci szkół w ydziałow ych, 
fachow ych, średn ich  a naw et w yższych oraz bezrobotni 
p racow nicy  różnych rzem iosł? zam ieszkali w pow iatacłi 

m iastach  B ielska, Cieszyna, R ybn ika i Pszczyny ze’ćhca, 
ła skaw ie  podać swój adreś- n a  k a rtc e  korespondency jnej 
lu b  gsobiści ■ K arolow i Jurczekow i, zam ieszkałem u w  p e -  
szynie, ul. S ta lm ach a  1’0, 'celem  p rze p ro w ad z en ia ,a n k ie ty . 
Chodzi o stw ierdzenie rzeczyw istego s ta n u  i położenia bez­
robotnej in te ligencji płci obojga, w si m a st ta k  na Ś ląsku  
C eszyńskim  jak  i w dw óch pow iata'ch Ś ląska Górnego. 
N a podstaw ie w yników  zostanie p rzeprow adzona akcja, 
aby .każdy w ed ług  swego w ykształcen ia , zdolności i zam i­
łow an ia  mógł uzyskać stosow ne .S tan o w isk o  lu b  zajęcie.

U w aga: Poniew aż nie w szyscjjp  a  p rzedew szystk iem  
n a  wsi, czy ta ją  gazety, u p rasza  się tych  bezrobotnych, k tó ­
rzy je czytają,, aby w in te re s ie  w spólnym  zaw iadom ili ta k ­
że w spólkolegów  w sw ojem  środow isku.

CIES7YN. Towarzystwa Hodowców Drobnego Inw en­
tarza w Cieszynie urządza Wy :s ta w Q- Prze ta rg  drob iu  ra so ­
wego (Rocie lslandy)V K arm azynów , Leghornów' i Z ielono­
nóżek, oraz kdólików ' i innych  zw ie rząt vy dn iach  3 i 4 g ru ­
dn ia b. r. wr loka lu  H otelu  pod W ołem  w Cieszynie.

rJJdział w wystawne hodowców z poza obrębu Ś ląska 
C ieszyńskiego je st p o jad an y . T ow arzystw o kom uniku je , 
że za zakup ione kogu ty  fS s  pop ie ranych  przez Ś ląsk ą  Izbę 
tio lń jczą, zna R olnicza będzie u d z ie ia ta> subw encji w  w y­
sokości 50% ceny kupna.

ln f o rm a c i , udzielać będzie Kom itet w ystaw ow y, Cie­
szyn, R ynek  l i r  (Dom Narodow y). P isem ne zap y tan ia  k ie ­
row ać na ręce se k re ta rza  j). B ołdyriw a. Zarząd.

Baczność em eryci! D nia 6 lis topada  b. r. o godz. lft-ej 
odbędzie się. m iesięczne zebran ie  w sali Domu Narodowego. 
O liczny udzia ł p rosi — Zarząd.

W  CZ. CIESZYNIE u ję to  groźnego opryszka Szuścika. 
podejrzanego  o w spółudział \. zam ordow aniu  gajowego 
Fołdyny.

— W ładze celne aresztow ały  dw óch przem ytn ików  
L an cera  i C eglarza, przy k tó rych  znaleziono pół k ilo g ram a 
kokainy .

BOBREK. N aczeln ik iem  S traży  P ożarnej w m iejsce 
p. F r. W o jtk a  zosta. p. H en ry k  W ala rus.

S tan  spr iwy zała&niczej. Jak  w iadom o, góralom  p rzy ­
znano około 1 m iljona  złotych ty tu łem  w ynagrodzen ia  za 
odebrane góralom  sałasze. W ypłacenie owego m iljona  
może n as tąp i^  ty lko  na ręce Zw iązku Spółek Szałaśn i- 
czych. Obec.ue Rada W ojew ódzka po raz d ru g i za jm uie  
się p ro jek tem  s ta tu tu  Z w iązku. Rada W ojew ódzka po z b a ­
d a n iu  p ro jek tu  p rzekaże go Sejm ow i Ś ląsk iem u  do ichwa ■ 
len ia . Może górale  doczekają się w reszcie u ru ch o m ien ia  
owego m iljona  zlotvch. Ale k to  im  pokry je  s tra ty  w od­
se tk ach  za la ta  1928, 1929, 1930, 1931 i 1932. Je s t to  s tra ta  
około 40o.000 zł!

A Z w iązek G órali z księdzem  G rim em  n a  czele p rzy ­
rzek ł ko rzystne za ła tw ien ie  sp raw y  szałaśm czej..

Serdeczni i podziękowanie sk ładam y F irm ie  „Sam npu 
m o c " w Ż orach za udzieloną nam  zapom ogę w sum ie 1009 
złotych.

Koch H elena, Zebrzydow ice, n a  zawarci*1 zw iązku  m a ł­
żeńskiego.

H ensler M arja, B ielsko, W ysp iańsk iego  13, n: Dogrzeb.
F o łty n  W ik to rja , Pielgrzyrńow ice, n a  pogrzeb.

1 K  fcóY -LU f j iu n

w Pprsilu
na z i m n o

Tkan-ny trwałe na kolor 
powinno si; prań w wy­
próbowanym Persiłu na 
zimno. Jest to tanie, ła­
twe i praktyczne. Aby 
uzyskać doskonały pse- 
niący się rozczyn. wy­
starczy na 2 Liry wody 
1 łyżka Per silu. Tkani­
ny delikatne pierz* się 

ż ostrożnie,unikając tar­
cia. Powypran'u na­
tychmiast wypłukać w 
zimnej wodzie, dodając 
do ńiej nieco octu, po­
czem starannie wyszu* 
szyć, zawi,, jąc kilkakrot­
nie w birłe chusty.

D^rc SI rnadplijwtnpfkanm
i t l d l l  doskonale i chrom je!

K em pny Paw eł, P ielgrzym ow ice, n a  zaw arcie zw iązku 
m ałżeńskiego.

Oślizlo M arta , Skrzyszów , n a  naro d z in y  dziecka.
Zarząd

BŁADNICE. Parcelacja. W tutejszej gminie oby­
watele w przeszło połowie nie podpisali deklaracyj. 
Cena ziemi jesl nie do przyjęcia.

M a rk lo w ice-P o g w izd ó w . P a r c e l a c j a .  W tutej­
szej gminie obywalele-parcelanci nie podpisali dekla- 
racyj.

RUDZICA. Parcelacja. Przybył do nas komisarz 
ziemski. Deklaracyj nie podpisal.smy. B.

Stare Rozyra.
Nale moji mili ludeczkowie, na  nie uwierzycie, eo 

sie to wszycko robi na tym Bożym świecie. Tóż nic 
z tą kryzą sie nie naprawio. Sanacyj jyny fórt obie- 
< uje, że sie lo naprawi, a jyny ta szntora gospodarczo 
trwo i ani myśli sie kany wygzić. A tóż wom ludziska 
od tej mankulije sie strasznie psują. Jak  wóm czytoi ić 
gazete, to jyny tych złodzieji wszyndzi do sto djobłów, 
jyny kradną i rabujom kany jyny co. Ja  i toż wór" se 
prawiom ludzie, że przeca tak dali być ni może. Dyć 
baji „Gwiozdka“ już też tego ni mógła zniyść i nap i­
sała o złodziejach sanacyjnych i owinyła w bawełne 
ale jednak jom też skonfiskowali za to i tóż w  >m pon 
redaktor terazykej są bai dzo hyrni, że jich też roz 
pon cenzura zapisali.

Ja. a tóż wiycie mo_, mili ludeczkowie, to wom 
nima jyny tak. To wóm sie tak wszycko psuje, że nie 
w m n, jaki to bedzie ło żywobyci. Bo pomyślcie se. 
Tóż Talijan pomogo Germonowi a Germon djobłeni 
topi i chce robić wojnę. A Francus Germona dzierży 
Za pyszczysko, a Anglik nie wiy, co robić. A tóż wóm 
cnodzi o tpj co by tych kanonów i tych flint było miyi i 
i coby ludzie nie robili wojny i coby nie fabrykowali 
tych gazów' czercich. I tóż wóm miało być rozbrojyn. 
Ale go nima, bo ty konferencje sie nie udały, a Germon 
prawi, że łon sie zbroić musi, bo chce dostać to, co
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Jedyna szl(tfłisa podgórna arzeweK o u tc t* ) tb  nadających pif do Hardej okolicy jfn  £»rijdti*JR8jfclu w J m w z i .
P o c z t a  i s t a c j a  k o l e j o w a  J A W O R Z E  jASIENlCA,  Ś ląsk,

oferuje do jesiennej sprzedaży wspaniałe jabłonie, grusze, śliwy i czeieśnie, jakoieź róże po cenach bardzo przystępnych. — Cennik na Żądanie g ratis.

kiedysikej ukrod, a co musioł wrócić naspadek. Na 
widzieliście go, na tóż jak złodziejowi zbierymy, co 
ukrod, to łón prawi, że mo krziwde, na wiycie, toby 
sie kura śmioła. A potjon jidzie o ty długi za wojnę 
i tóż wóm tyn djobelnik Ameryka fórt chce na tych 
piniądzach siedzieć i ani mu sie śni-, żeby kapkę po­
puścić. I tóż wóm radzą i radzą nad poprawą, a jyny 
je coroz gorszy, bo jakóż mo być, kiedy żodyn nie chce 
popuścić, a każdy jedyn drugigo by w łyżce wody łuto- 
pił. I tóż wóm mądrzy Judzie prawiom, że bedzie źle. 
jeśli sie ci Talijanio, Germony i Angliczanio i Japon 
i wszycy nie łopamiętajom i nie bedom jinaczy śpiy- 
wać. Może sie stać, że sie spieróm na kwaśne jabko 
i zostanie z nich jyny chwost. 1 tóż wóm zasikej An- 
gliczan zwołuje wielki zgiomadzyni wóliwa tego roz- 
brojynio a jyny tych wielkich i tóż sie wszycy boją, 
że zaś z tego nic nie bedzie, bo Germon nie chce żyć 
bez wojny i jyny sie zbroji. I tóż czert tam wiy, co sie 
stanie. U Germona są wolby i wszycko sie piere na 
zabity roz, nale tóż bezmala hitler kapkę dostanie po 
galatach i insi bedom snoci po starymu, a germoński 
pułkowniki zasikej chcą regirować i robić wojnę. J a ­
pon z Chinem też sie pieróm i Japon dostoł naprane 
w tej Mandżuryji i tóż wóm tam je sądny dziyń. A tóż 
wiycie, jedyn prorok też ło lym pisze, co sie robi i p ra ­
wi, że bedz>e strasznie źle i że to pujdzie od zachodu 
słońca na wschód a potym na połednie i że sie Talija- 
nowi i Germonowi ludzie zbuntują i zrobią sie straszne 
czasy i że Europa sie bedzie trząść i że bedzie po ni. 
No wiycie, je to straszne, ale jak mo być dobrze, dy 
taki bezperactwa sie robią. Nale piekurniście. Na 
wom też muszym powiedzieć, że chłopiska sztrajkują 
naozajst i że jich mocka siedzi w kozie, bo wiycie, to 
je prociw kartelom, a sanacyja też prawi, że je prociw, 
jyny sie boji, żeby sie kartelom co nie stało, lóż chło­
pów ludowców, coby byli za strzejkem, to wóm styr- 
czyli do budy i ani rusz, prawi se, nie do krzywdy zro­
bić kartelorzom i tóz wóm sanacyj je a kartele też 
som, ale nic wiymy, czy bedom, bo to je snoci jyny 
sztrajk taki łoto na prube, a jak przidzie sztrajk n a ­
ozajst to wóm bedzie cosi inszego i to se potym chłopi 
chyba już nie dajóm. Bo jo wóm też prawiym. Na czy 
to może być taki zdziyrstwo. Na tóż jo wóm tu kupię 
cynt ziymioków za pore złotych a na ty szróciska to 
jyny wol człowiecze i nigdy ni majóm dość ci kartelo- 
rze. A jyny ty kartele robią. Tóż łoto wóm snoci rząd 
sanacyjny chce, żeby sie szewcy skartelowali, a kowole 
•eż chcą snoci mieć taki pieróński kartel. A pón poseł 
Satara to wóm też snoci o tym kartelu myśli, jyny 
jeszcze nie wyskumoł, jak to mo być wykute i z czego. 
Jyny se prawi, że to bedzie kartel sanacyjny i że sie 
bedzie kuć jak sto, aż jiskry polecóm i wszyckicłi ko- 
woli sanacyjnych nałozajst łoświecą. A był wóm też 
pon poseł od sanacyjnych kowoli na tym wiełkim zgró- 
madzyniu w Katowicach, kany sie to zebrała cało 
zgraja sanatorów i powstany i powstańcule też. I tóż 
wóm pón Sławek strasznie prawili i jyny wysypowali 
mądrości a jelita ta sanacyjno to wóm az połykała 
każdum mądrość. A pón poseł W itek prawili, że woje- 
w ództwi śląski musi być większe, że muszymy zjeść 
Białą, Oświęcim, Żywiec i Dąbrowę, a że to je po to, 
coby sanatorzi mógli zamianować pore posłów z tych 
powiatów i coby z tym przeklętym korfanciorzym roz 
skończyć. Ci go majóm za skórą porzóndnie. Ja  a lóż 
me wieda, co to bedzie, ale kto wiy, czy tego nie zro­
bią, bo łóni autonomije nie chcą, chcą ją  zeżrać. Ja 
tóż wóm tak tego posłochoł pon Satara i myśli se, że 
możne jednak nie dobrze, żeby te autonomij posiekać 
na koński, bo powiado, cóż by to był za poseł zynrfńe, 
jak by autonomije nie było, zaś bych musioł iść do 
kuźni, to bych woloł sanacyje popuścić, coby jyny po- 
słowani było i pore tych grejcarów dyjet. Nale wóm 
tamyk naplytli i popili i narobili „radosnej twórczości" 
i smrodu ...a szli.

A tóż wóm łoto w Sejmie Słońskim bedom na po­
rządku ustawy górnicze, okropnie złe na chłopy. 1 tóż 
wóm aie chłopiska mało brónióm, bo tamyk żodnego 
posła nimajóm i tóż sie nimo za nimi gdo ująć. Bo 
pomyślcie se, tż wóm chcą chłopów sprzedać baronom 
węglowym, coby mogli z nimi robić, coby chcieli. Ani 
piosku swojigo chłop nie bedzie mógł sprzedać, jeżeliby 
mu pón nie pozwolił. A s płacymm to też je taki, 
chcieliby jak najmiyni. I taki wóm szpatne paragrafy 
w tej ustawie górniczej, że aż strach człowieka biere. 
I to wóin sanatorzy i korfanciorze snoci chcą pomóc 
panom od węglo. Na przeca to je szpatnie. Przeca Kor- 
fanciorz tego ni mo robić, bo chłopów szkoda, a chłopi 
przeca na niego głosowali a terazykej by jich chade- 
cyia m iała tak szpatnie wykiwać. Ale jo wóm prawię, 
chłopiska, nie dejcie se i wrzeszcie, bo was jinaczy pón 
poseł Dąbrowski i Chmielewski wydo panóm od wąglo.

A ; parcelantami to wóm też taki. Tóż jyny ta 
ziymeczka je strasznie drogo a noród sie burzy i nie 
chce podpisać deklaracji, bo sie boji, że wyjdzie na 
kurzy bóty. Bo pomyślcie se kany to przydzie, żeby za 
laki złe pole płacić więcej jak  dwa tysąice za hektar, 
Ale to je wszycko wóliwa tej szpatnej ceny, jaką osza­
cowali ci kafable jak pón Gruszka. A terazykej ty 
chłonie zdechnij, żodyn sie cie nie spyto, czy mosz 
z czego- żyć. Ale jo wóm powiadom, chiopi, to sie musi 
naprawić.

Z osta tn i ej ch w*Is
(Telefonem z Krakowa).

Z Krakowa donoszą nam o NADZWYCZAJNEM 
EDAMU SIĘ STRAJKU ROLNIKÓW. Targi m iej­
skie prawieże nie zostały obesłane, w niektórych oko­
licach strajk obejmuje ponad 90 rolniKÓw. ?Nawet 
Kraków odczuł strajk chłopski bardzo mocno.

Aresztowania przywódców dali j  trwają, pomimo że 
strajki są konstytucją dozwolone.

Równocześnie donoszą o MASOWYM STRAJKU 
w KIELECKIEM i innych okolicach ziem b. Kongre­
sówki.

Strajk zwrócony jest nie przeciwko miastom, lecz 
przeciwko wysokim CENOM ARTYKUŁÓW SKAR- 
TELIZOW AŃ Y C,H.

DWULICOWY WYROK TRYBUNAŁU RZESZY.
Trybunał sianu w Lipsku wydał następujący wy­

rok w sporze pomiędzy krajam i związkowemi a rzą­
dem Rzeszy: Rozporządzenie prezydenta Rzeszy z dnia 
20 lipca 1932 r. o przywróceniu bezpieczeństwa pu­
blicznego i porządku na obszarze Prus daje się pogo­
dzić z konstytucją Rzeszy, o ile dotyczy to powołania 
kanclerza Rzeszy na stanowisko komisarza rządowego 
w Prusach i upoważnienia go do tymczasowego ode­
brania pruskim ministrom ich kompetencyj urzędo­
wych i bądź przejęcia tych kompetencyj samemu, 
bądź też przekazania ich innych osobom, jako komisa­
rzom rządu. Upow ażnienie to jednak nie powinno się 
rozciągać tak daleko, aby odbierać pruskiemu rządowi 
lub jego członkom praw a zastępowania Prus w Reichs­
tagu, w radzie państwa Rzeszy i gdziekolwiehindziej 
wobec Rzeszy lub wobec sejmu pruskiego, pruskiej ra ­
dy państwa lub innych krajów związkowych. O ile 
wniosek w tym względzie nie będzie odpowiadał wy­
maganiom, zostanie on odrzucony.

Z wyroku tego wynika, że w Prusiech mogą równo­
cześnie istnieć dwa rządy. Wyrób ten przyczynił sie 
do jeszcze większego zamieszania stosunków w Rzeszy.

Ale dziwne wóm to je z takimi panami, co to sie- 
dzom, jak djobli w sanacji a robią łopozypyje. To wóm 
wyglądo tak, jakby dostał: wrzód na fyrnioku. Bo 
pomyślcie se. Tóż są tamyk u sanacyji, jak  u laty i 
jedno słowo by było dość i parcelacyj b y  sie napra­
wiła. A czymu tego nie robią. Przeca pón prezydent 
robią każdy dziyń paragrafy i jedyn taki paragraf by 
zaroz wszycko napraw ił A tu podziwejcię sie, nic sie 
nie robi dło chłopów i boroey majóm rekurować i p ła­
cić jak djobii, a pon Płonka ji mza to robi kumedyje, 
ho pokazuje, jak sie robi łopozycyj, coby chłopom 
zaszklić łoczy i ogłupić jich do kóńca. Nale ludkowie., 
dyć se też dejcie pokój. Na tóż sana lor abo niećh siedzi 
cicho i nie robi bałamąctwa abo naprawa sprawę. Par- 
cie jich, jeszcze nas bedom wyśmiywać i poszkrabki 
robić z nas chłopów i bab a już mómy dość. A ty sa- j 

łasze to też tak. Nale sanatorzy, dyć jo wom powia- ! 
dom, tóż jyny róbcie już a zróbcie, a nie chwolcie sie ; 
już tak bardzo. Dyć wóm już wielebny pón z Istebnej J 
downo chłopom prawili, że sałasze bedom, tóż czymu j 
jich nie zrobili. A potym to powiadajom, że chłopom ! 
nie szkodzą. Ale saałszy chłopi ni majom, a kany są, to 
wiymy, sanacyj nom sałaszy dać nie chce i chce nas 
wykwitować taką ołto siwulom.

Ja, lak wóm to je szpatnie wszyndzi i nic dobrego 
ludziom przynieść ni mogę. A ci sanatorzy to nas tak 
wykiwali, że to hruza. Ale mie sie zdo, że sie to jed* n 
roz zacznie pru ći sanacyj se porządnie pobeczy, bo 
wiycie ani ,ednej rzeczy dobrze nie zrobiła, wszycko 
popsuła i nawarzyła piwa szpatnego jak djobli. Precz 
ze sanacyjom.
    »««»«   .

Sprawy gospodarcze.
Giełda warszaw ska z d n ia  25 październ ika. P ap ie ry  

państw ow e: 4 proc. poż. inw estyc. zw. 96.50—96.75, 5 proc. 
dopoż. k o n w ersy jn a  40, 6 proc. poż. do larow a 56, 4 proc. 
poż. do larow a 50.60—50.70, 7 proc. poż. stab ilizac . 53.75—
53.50, 7 prodł^listy zastaw ne P aństw . B an k u  Rolnego 83.25,
8 proc. lis ty  zasi. P. B. R. 94, 7 proc. lis ty  zast. B an k u  
Gospod. rK aj. 83.25, 8 proc. liMy zast. B anku  Gosp. K raj. 
94. 7 proc. obligacje B a n k u  Gosp. K ra j. 83.85, 8 proc. oblig. 
B. G. K. 94, 4 i pół proc. listy  zast. Z iem skie K redyt. 37.50r. 
T endencja  dla, nożyczek n ie jedno lita .

W alu ty : m a rk a  niem . n ieo1!. 212, do lar poryw . 8.90 i  pół.
Pożyczki po lsk ie w N. York o: Pożyczka do larow a 54.75, 

D illonow ska 60, s ta b ilizacy jn a  54, w arszaw ska  42.50, ś lą ­
ska 41,25.

Giełda zbożowa i  towarowa w Katowicach d n ia  24 paź­
d z ie rn ik a  1932 r. Ceny rozum ipją  się za 100 kg  p a ry te t w a­
gon K atow ice w h a n d lu  hu rtow ym , ładunka-ch w agono­
w ych. Ceny o rjen tacy jn e . Żyto 17.50—18.00, pszenica jedno ­
lita  27 —28, pszen ica zbierana 26—z7, owies je d n o lity  17.75 
—18.250. ow ies zb ierany  16.75—17.25( jęczm ień  na kaszę
16.50—17.50, jęczm ień  b ro w arn y  23.50—24.50, jęczm ień  p a­
stew ny  15.50—16.50, g roch V ictoria 24.50 -27.50, m ąka  
pszenna g rysikow a 48 -52, m ą k a  pszenna 65% 39.50 41.50, 
m ą k a  ży tn ia  do 65% 26.35—27.00, m ą k a  ży tn ia  do 70% 
„sitkow a" 25.35—26.00, m ą k a  ży tn ia  razuw a do 95% 24.35 
—Ś'5.00, o tręb y  pszenne g ru b e  10.25—10.75t o tręby  pszenne 
średn ie  9.50- 10.00, o tręby  ży tn ie 9.25—9.50, k u ch y  ln ian e  

122.25—22.5{ff: k u ch y  rzepakow e 15.50—10.50, k u ch y  słonecz­
n ik o w e  46 proc. 18—19, z iem n iak i ja d a ln e  4.00—4.50. Ogól 
ny  obrót 872 ton. U sposobienie spokojne.

Śląski dobór owoców, zrew idow any i urzędow o pole­
cony przez Śl. Izbę Rolniczą. — Rok 1930. S tre fa  A P od­
górze C ieszyńskie: I. Dobór odm ian  handlow ych.

a) Jab łon ie . 1. B iałe przeźroczyste, K larów ka, Inflandz- 
kie; 2. K ronselsk ie; 3. A ntonów ka Je sien n a ; 4. R eneta llen s- 
gena; 5 R< n e ta  Landaber.ska; 6. R eneta M u h lh au t (K ar­
m elicka); 7. R eneta K oksa P om arańczow a; 8. P iękne  z Boo- 
skop; 9. B ojken; 10. G rochów ka W ielka ; 11. Jona tan .

b) Grusze. 1. L ipców ka p s tra ; Z. T a w o ry tk a  K lapa; 
3. B onkreta  W illiam sa ; 4. S a lisb u ry  (Księżna M arjan n a iS
5. B era ł-Iardyego '(G hlleits B u tte rb irn e); 6. K siężna Wil 
liam sa ; 7. Dobra Szara.

c) Śliwy. 1. R enkloda U leną; 2. K irk a : 3, W czesna 
z B u h le ita l; 4. A nna ,Spiit; 5. W an genhe im a W czesna;
6, M irabela.

d) Czereśnie. 1. W cześna A tarch ijska; 2. K oburska Ma­
jow a; 3. H edelfingska; 4. C zarna F rom a.

e) W iśnie. 1 L u tów ka rąD oppelte ' S c h a te tn m o re le f j
2. M arela K rólew ska.

II. Dobór odm ian  am ato rsk ich .
i ) Jabłonie. 1. R óżanka M irg iń sk a ; 2. L ord  Suffield;

3. C hariam ow sk ie; 4. ś lą s k a  P ap ie ró w k a  (l-okalna o d m ia­
na); 5. G łogówka (H aw thornden); 6. P easgooda (Niezrów-i 
n a n a  PiSguda); 7. M alinow e O berlandzk ię^  8. Nowa Ró­
żanką; B erneńska ; 9. R eneta B au m an n a ; 10. O n tario ,
11. K rótkonóżka kró lew ska.

b) Grusze. 1. K rzyw ka (C lairgeau); 2. Dr. L u c iu sp  
3._[G eneral T o tlleben ; 4. E sp eren a  P ań sk a .

c; Czereśnie. 1. K rólow a H ortenz ja .
III. O dm iany do prób.
a) Jabłonie. 1. G łogów ka (H aw thornden); 2. Grubo-

nóżka K iieg era ; 3. P oots Seedling; 4. E delste in  (K am ień
szlachetny); ik K alw ila z A dersleben; 6.. R eneta Nowoze­
lan d zk a  (B ism arck).

Grusze. 1. B era L etn ia  an g ie lsk a ; 2. Z y fa rd k a; 3. H ra ­
b ina Paryża.

S tre fa  B. N iziny G órnośląskie. I. Rozszerzony dobór 
odm ian  hand low ych  d la p ro d u k cji w m asach .

a) Jabłonie. 1. Papierów-ka le tn ia  (Białe przeźroczyste, 
K larapfe l); 2. C haiłam ów sk i (O ldenburg); 3. A ntonow ka 
Jesien n a ; 4. P o ssa rts  N aliv ia ; 4. K ard y n a ł płom ienisty;.
5. R eneta L andsbergska; 6. R eneta  N ow ozelandska (Bis- 
m ark ); 7. R eneta  Koksa P om arańczow a; 8. R eneta Bau- 
m a n n a ; 9. P iek n e  z Booskop; 1(1. B oikena; 11. G rochów ka 
w ie lka ; 12. G lin iak  ś lą sk i; 13. Cesarz W ilhelm ; 14. Żeleź­
n ia k  czerw ony.

b) ,Qrusze. 1, M agdalenka l e tn ią ; -.2. L ipców ka p s tra ; 
3. D obra szara ; 4. B o n k re ta  W illiam sa ; *5. D obra L udw ika 
z A euanches; 6. F aw o ry tk a  K lapa; 7. B era B osksa; 8. B era 
A m a n lr  9. S a lisb u ry  (Prineesse M ariannę); 10. B era Char- 
n eu ; 11. P leb an k a ; 12. B era I ła rd y  (G ellert); 13. B era Diela

c) Śliwy. 1. Z im m era  W czesna; 2. L ow anka; 3. W cze­
sna z B u u le rta l; i. W agenheim a W czesna; 5. R enkloda 
w ie lk a  zielona'; 6. M irabela z N ancy; 7. W ęg ie rska w łoska ;
8. Ja jow a z B ritz ; 9. W ęg ie rka  zw ykła.

d) Czereśnie. 1. K oburska M ajow a; 2. K assina wcze­
sn a ; 3. W ederow ska w czesną^  4. F rom m a; 5. E ltona;
6. H edelfińska, C zarna n a jlep sza ; 7. K siążęca duża (Grosse 
P ri ..zessinnenkii sche); 8. S chneidera  późna C hrupka;
10. B urtnera  późna czerw ona Chi upka.

e; W iśnie. 1. A m m are la  K ró lew ska; 2. M in ister Pod- 
b ie lsk i; 3. O sth a jm sk a ; 4. L u tów ka Duża (Grosse Schatten- 
m orele).

fj Orzechy' w łoskie. 1. P ap ierow y; 2. Częstochow ska 
S iew ka H offm anna.

g) B rzoskw inie. 1. Amsdi 11; 2. W czesny A leksander;
3. P ru szk o w sk a  (P ro ssk a u e r  P firs ich ); 4. Ż elazny Kanclerz-

h) Morele. 1. W ęg ie rska  M orela.
i) A grest. 1. W czesny  z N euw ied; 2, Czerw ony T rium f 

(W iliam s In d u s try ); '3. S iew ka M au rera ; 4. Śliw kow y 
(Częstochowski). C. d, n.
m m ..................................................1 1 - r  ...............................i-rtmutrnm 1 1 1 1 u 1 1 1 u-*'

Odpowiedzi Redakcji.
•». H ainrych J., Jaworze. P oniew aż p re n u m e ra ta  jest 

zap łacona do 30 X II 1932 r., pozw alam y sobie przesiać P an u  
gazetę n a  nowo.

Kowala Jasienica. Pożyczki państw ow e z ro k u  1920 już 
obecnie n ie  p od legają  konw ersji, wobec czego nie p rze d sta ­
w ia ją  już obecnie w artości. P rosim y  je sobie odebrać przy 
sposobności. — J Kob. Istebna. W ysyłam y.

Z aw iadam iam y, że w  d n iu  5-GO LISTOPADA b. rok-* 
o guz. 10 przed  po łudn iem  poseł JAN BROD iCKI będzi® 
udzie la ł po rad  p raw n y ch  w  biurze „Ś ląskiej G azety Ludo 
w ej“ w  Cieszynie. Do k o rzy s ta n ia  z porad pi aw nych sa 
upow ażn ien i członkow ie S tr. Lud. i abonenci „Ś ląsk ie j Ga­
zety L udow ej), „Gazety R olniczej" i „S z tan d a ru  C hłop' 
skiego ‘.

S e k re ta rja t Okręg. S tr. Lud. w Cieszy ni®-

B yły le k a rz  szpitali 'w ied eń sk icli

O r .  F r y d e r y k ;  l i r i e g e r
ordynuj* w położnictwie, chorobach koblo* 

cych f dzfedęcycn

w C I E S Z Y N I E  Konwiktowa 1
(hotel pod Jeleniem ) Tel. Nr. 92

n n n n n n n n n n n m a n a aaDDDaaDaDnnnDaDnaanaDLi''
T ylk « ?  2 xł. n n -e się czn ie ,

a zapewnisz sobie 1.000 zł na pogrzeb, w7esele i w jflZłS 
sie narodzili dziecka. Informacje udzitla bezpłatme 
Przedstawicielstwo Firm y „Samopomoc", Cieszy ń*
Zamkowa 7.

Okazfa! Okazja!
Kierat wraz z paslorkiem tanio do sprzedani 

Wiadomości udzieli J. Sikora, Bobrek 145. 
e e e e e o e e e e e e e e e e e e e o e e e e e e e e e e e e o e e e o o 0^
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*^

Gospoda
2 do 3 morgów pola od 1 stycznia 1933 lub prę*^^ 
do ■wydzierżawienia w Górnych Kozakowi ach 
Wiadomości udzieli się na miejscu.

Odpow. red. Maksymiijan Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawia Mitręgi, Cieszl


